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W czasie pobytu w e  W łoszech , gdzie Jan 
Rubens zw idzał uczone ukademije i uni­
wersytety, napadli go w nocy razu jednego  
bandyci, i tylko niespodziane zjawienie się 
i mężna obrona m łodego poety, zachow ały  
go przy życiu. To było  początkiem przyja­
źni, która ich całe życ ie ,  nawet w  odległych  
krajach łączyła. Medalijon chowano w fa­
milii Rubensów jak największą kosztowność.

»Synu mój«, rzekła Maryja, zawieszając 
medalijon na szyję Piotrowi: »wiadoino ci 
jalt drogi jest dla mnie ten św ięty  obraz, za­
chowaj go na pamiątkę twój matki, a pocie-  
szycielka strapionych, n iech  cię ma w  swej 
obronie. Jeżeli zejdziesz się k iedy-badź  
z tym , który nam darował ten medalijon,  
pamiętaj, że w inien  mu jesteś życ ie twego  
ojca.«

Po kilku minutach jechał Piotr P aw eł do 
Rrukseli.— Wysiadając z pojazdu, rzucił się  
w  objęcie Ottow eniusa, który w yszed ł na­
przeciwko n iem u , i n ie  rozłączał się z swym  
uczniem m  do chwili jego odjazdu. —  Gdy  
wsiadł do pojazdu puszczając się w  podróż  
i konie ruszyły , na ostatnie pożegnanie rzu­
cił  Otlowenius uczn iow i swojemu niewielki  
pulares na kolana. O tworzył go Rubens i 
znalazł w  nim kilka weksli na znaczną su­
mę do najznakomitszych bankierów v\e W ło­
szech i następujące p is in o :

'Kochany synu! jestto ow oc mojej oszczę­
dności, który ci ofiaruję. Pamiętaj, ze je-  
dziesz do Włoch szukać nie z łota , ale nau­
ki. bogactwo i s ław a, czeka cię za p o w io -  
tem w twej własnej ojczyźnie.*

Po długićj i uciążliwej podróży, przybył  
Rubens do W en ecji .  Pierwszem staraniem
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jego  było wynaleźć w ygodne pomieszkanie,  
w  którym n iezw łocznie  za łoży ł pracownią.  
Pierw ej jednakże, n iże l i  w z ią ł się do pęzla ,  
p ośw ięc ił  kilka dni na oglądanie m istrzow­
skich d zie ł  Tycyjana, Pawła Y eroneze  i in ­
nych wielkich artystów, których tak liczny  
zbiór znajdował się po gałeryjach i pałacach  
znakomitych obywateli W enecyi. Widok ty lu  
skarbów sztuki rozognił wyobraźnią arty­
sty, z zapałem starał się ją pojąć, i zamkną­
wszy się w swej pracow ni, na pamięć ko-  
pijował przepyszne obrazy.

Razu pew nego gdy Rubens pilnie się  zaj­
m ow ał ukończeniem obrazu zE n e id y  w z ię ­
tego: »Bihoa starego Entela«, i  dla w z n ie ­
sienia wyobraźni, deklamował d źw ięczne  
wiersze Wirgilijusza, opisujące tę s c e n ę ; n ie­
spodzianie usłyszał okrzyk podziw ienia  za 
pół-o tw artćm i drzwiami sw ego  pokoju; o- 
glądngł się i postrzegł dwoje czarnych , by­
strych oczu prosto na niego zwróconych.  
Wstał i poszedł otw orzyć. W szedł n iezna­
jomy i witając się zdjął czarną aksamitną, 
złotym łańcuchem  opasaną czapeczkę i od­
krył całkowicie z włosowT obnażona g ło w ę ,  
której szeroki rozmiar dziwnie pięknie od­
powiadał dowcipnej fizyjonomii i przyje­
mnej, szlachetnej postaci staruszka.

»Przebaczcie S ig n io re .  przebaczcie moje  
natręctwo! U słyszałem  waszą wdzięczną i 
ognistą deldamacyję wierszo w Wirgilijusza,  
i nie mogłem się oswobodzić od pokusy po­
słuchać was z blizka. Jeżeli przyjmiecie mo­
je u n iew in n ien ie ,  wdzięczny sobie będę za 
śmiałość*, dodał, stanąwszy przed trzynóż-  
ltiem; >;śmiałość ta sprawiła mi zaszczyt po­
znania się z pięknym młodzieńcem, i roz-  
kosz przypatrzenia się jego  mistrzowskiemu  
malowidłu.a .—  Nieznajomy zaczął zaraz o-  
glądać i sądzić obraz Rubensa z głęboką



wiadomością znawcy, tak d alece , że m iody  
tlamandczyk był zdziwiony i zachw ycony.  
y&i(jnor«) mówił dalej starzec, ssliończywszy  
krytyczne swoje uwBgi nad malowidłem  , 
z ldóregoż jesteście włoskiego miasta? W w y­
słowieniu się w aszem , nie znajduję ani 
rzymskiego ani mantuańskiego ani w en ec­
kiego narzecza ?«

»Niejeslein Włochem«, odpow iedział Ru- 
bens po hiszpańsku.

»A hal w u m  już; jesteście jednym  z u-  
czniów  znamienitdj hiszpańskiej szkoły, któ­
ra sprawiedliwie pyszni się sławnym M u ­
r i l lo ,  wielkim Zurburakiem i Nieśmiertel­
nym Moralesein.*

»Jain n ie  Hiszpan*, odrzekł artysta po 
francuzku.

»Mój ziomek! w y mój ziomek?*
Nie messirt ja jestem Flamandczyk*, od­

powiedział Piotr Paweł w łasnym  swym  ro­
dowitym językiem.

»P er Christo!« zaw ołał po łacin ie  zdzi­
w iony staruszek, »wy jesteście prześlicznie  
wykształconym młodzieńcem.*

sW inien to jestem czułej troskliwości mo­
jej matki kochanej", odpow iedział Rubens 
po grecku.

Starzec rzucił mu się na szyję i ucałow ał  
/  f il łój siły.

i>Otóż skarbI Wy na pozór m łodzieniec, a 
m ów icie sześcią językami i malujecie także 
obrazy, jakich teraz nikt niezdoła u tw o­
rzyć. Gdzież jest granica twemu jeniuszo-  
w i podziwienia godne dziecię?... Co ty ro­
bisz tu w W enecyi?  Co się do sztuk ściąga,  
to n iew dzięczne miasto, nie da ci ani pić- 
tiiędzy ai,i sławy, Jutro wyjeżdżam dc Man­
tu", książę Wincento Gonzaga zow ie mię  
s^wym przyjacielem; pojedzieiny razem. Bę­
dziem y podróżować dosyć przyjem nie, a 
w  pałacu książęcia znajdziesz wyborną ga­
le ryję , gdzie możesz ile ci się podoba, przy­
patrywać się utworom Rafała, Mikel An- 
dżelo ,  Tyliana, Tintorela i stać się ich to­
warzyszom i spółzawodnikiem.*

»Wielki książę A l b e r t  mój władca, dał 
ml pismo polecające do książęcia mantuań­
skiego.*

jT em  ci lepiej! Oddamy go wspólnie. M i­
chał de M o n t e ń ,  nie rozłączy się teraz 
z wami. <

j- C o ?  Juk? M onsic  de M onteń? Autor 
dzieła: D ośw iadczenia?  Przysięgam , że ja­
dę z wami 1 B y ł o b y  n i e  d o  p r z e b p o z e-  
n i a  g ł u p i o ,  o d d  o  w  i e d  z i e ć  f o r  tu-ni v :  
»Nie!« gdy ona uśmiechając s ię ,  wyciąga do 
mnie swa md utka ruezke.«O C C C

>"’ak, pojedzieiny U rzek ł M onteń , ura­
dowany i zdziwiony tak zręcznie i niespo­
dziewanie przytoczoną cytacyją z i t g o  w ła­
snej księgi. Pojedzieiny i juZsfg więcej nie  
rozłączymy.* ' J

Następującego dnia Monteń tR ubens pu­
ścili się w drogę do Mantui. Rsiażę Win-  
czento Gonzaga przyjął go z otwartem ob­
jęciem jak przyjaciela. Po wzajemnem po­
witaniu, przedstawił Monteń Rubensa i po­
lecając go łaskawym w zględom  książęcia,  
prosił dla niego o tytuł nadwornego malarza.

»Panu de Monteń nic się tu nie zwykło od­
mawiać. P iotrze Paw le Rubens, od tej chwili  
jesteście naszym nadwornym malarzem.* 

»Ja proszę Waszą Wysokość pozwolić ,  a- 
żeby natychmiast rozpoczął swą służbę*,  
rzekł Monteń. >;Podajcif mu p ęz le ,  plótuo  
i trzynożnik!*

Z skromnością przystąpił Rubens do dzieła  
i  w d w ó c h  g o d z i n a c h  skończył przepyszny  
portret książęcia. Zobaczywszy go książę,  
krzyknął z podziwienia. D ługo z uwagą pa­
trzył na prześliczny obraz, potem w ziąw szy  
za rękę artystę rzekł:

»Rubens, ty nieopuścisz W łochy. Potrze­
ba, ażeby twa sława na zawsze tej ziemi 
należała. Mieszkaj u mnie. Jeźl: nie jesteś 
szlachcicem, ja cię  zrobię znakomitym, j e ­
żeli nie masz dostatków, ja cię złotem ob­
sypię. Będziesz żyć w  moim pałacu , mój 
stół będzie twoim. Bęctę cię kochał, jak 
kocham Miszel de Montenia.*

Wszyscy obecni dworzanie uderzyli w rę ­
ce z  radości, a najbardziej Miszel d e  M on­
teń. Rubens otarł ł z ę ,  która toczyła się po 
jego twarzy, ł z ę  szczęścia i radości, łz ę  
upojenia sławą!

»Miłościwy panie*, odpow iedzia ł Rubens,  
»za szczęśliwego się poczytam i pvsznię się 
tćmi wysokićmi względami! Lecz z legoto  
pisma lisiążecia Alberta, przekonasz się Wa­
sza Wysor.ośc, że jemu należę, iobow iąza-  
ny jestem wrócić się do moiego dobroczyń­
cy, jak tylko skończę naunę.«
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»Ja napisze do książęcia A lberla , ja go 
ublagain , ażeby na dowód przyjaźni dla 
mnie zezw olił  na wasze przesiedlenie się.«

»Nie dostaje mi słów  do wyrażenia w d zię ­
czności za tyle--łask, lecz przyjąć ich nie  
m o g ę . . . .  dla tego , że n ie  mogę zrzec się 
rozkoszy oglądania mojej mutliiU 

»Ji także tu sprowadzimy.«
»Amoja ojczyzna, miłościwy panie? a mo- 

j j  rodna Flandryja! Nasz dom w K olon ii , 
w którym najpierwej ujrzałem świat i w któ­
rym mój ojciec umarł! Kościół, w którym 
spoczywają drogie jego dla mnie popio ły?  
Czyliż to wszystko przeniesie się do Man-  
tui? N ie ,  miłościwy książę, nie zabieraj mi 
swobody powrócenia do miłej i landryi. Je­
żeli na mój udział p izypadło nieco li lentu ,  
cokolwiek sławy, czyliż nie jestem obow ią­
zany z łożyć ją incjej ojczyźnie, u n o g  m o­
jego monarchy? Żyć. i umierać o podał od 
rodziny, byłoby ciężko U

rStuśznie mówi«, rzekł wzroszonj Monteń.  
oDobrze 1« odpow iedział książę z west­

chn ien iem , ^powinienem ustąpić, lecz u- 
l>rzedzam v|hs, że nie uw olnię  wcześniej,  
aż za rok i dopóki nie zapełnisz swojemi 
dziełami mojej galeryi.#

Rubens przyklęknął i z uszanowaniem po­
całow ał podaną sobie rękę książęcia.

Wzrastająca sława Rubensa doszła do ksią- 
źęcia Alfonsa d’Este, i len napisał do przy­
rodniego brata swego książęcia M antui, aże- 
by mu Ru pił i przysłał obraz jaki młodego  
flamandzkiego artysty. Gonzaga przedsię­
wziął zrobić niespodziewaną radość i po­
słać Alfonsowi obrazy przez samego mala­
rza. Rubeus po uroczystćj pożegnalnćj au- 
dvjencyi,  udał się do Ferrary z liczną świtą, 
w bogatych ekwipażacb. W kronikach lego  
wieku zachowanj* spis osób towarzyszących  
młodemu p o s ło w i,  było ich dwadzieścia  
d w ie ,  a między nićmi M onteń. Posłów  
przyjęto z największemi zaszczytami.

Pu niejakim czasie, za powrotem z Ferra­
ry, w ysła ł książę mantuański Rubensa z da­
rami do Filipa III., króla hiszpańskiego, a 
razem i z politycznym zamiarem. Książęciu  
był potrzebny człow iek rozumny, zręczny  
i razem przychylny, k ló iegoby za poufnego 
mógł użyć przy królu Hiszpanii i ministrze  
jego L e r m a ,  którzy przez podstępy n ie­

ch ętnych , uprzedzeni byłi przeciwko ks:ą- 
żęciu. Gonzaga przekonał s ię ,  źe niitl mu 
lepiej nie zdoła usłużyć przy dw orze hi­
szpańskim, jak ten m łodzieniec, który z pier­
w szego spojrzenia zajmował każdego swa 
pięknością, czarującem krasomowstw'em 1 
szlachetnem postępowaniem. Pod ów  czas 
r o z s t a ł  się Rubens nie bez łe z  z M onteniem ,  
którego nagle sprawy w zyw ały  do Francyi.

Poprzedzony sławą znamienitego mala­
rza, przyjęty Rubens w Madrycie z szacun­
kiem i względami, z szczególniejszą zdatno- 
ścią załaLwił dane soLie p o lecen ie ,  tak, że  
za powrotem Jo M antui, książę go czule  
uściskał, obok siebie posadził i w obliczu  
całego dworu nazwał tyle biegłym dyplo-  
matem de i wielkim malarzem.

U płynął nareszcie rok a Rubens upraszał 
książęcia o pozw olen ie  zwidzenia innych  
ui i as c włoskich, ażeby mógł oglądać i pojąć 
twory drugich sławnych mistrzów. Gonza­
ga nie bez żalu zezw olił  na to , nagrodził  
artystę znakomitą sumą pieniężną za liczne  
malowidła, przyozdobił go wielkim z ło ­
tym łańcuchem , »chociaż«, m ówi ferrarski 
historyk Sharpone, »Rubensowi w  Hiszpanii 
tyle nadano ozdobnych dekoracyi, że  na 
piersiach jego nie było miejsca dla now ych ,  
nosił na sobie więcej niżeli za pięćdziesiąt 
tysięcy czerw onych złotych złota i lioszlo- 
wnych kamieni, wszystko dary i zaszczytne  
nagrody od królów, książąt, i księżen , któ­
rych malował portrety, lub zwidzał ich 
dwory.

Z Mantui udał się R u b e n s  do Rzymu. 
Przybywszy do starożytnej stolicy, postrzegł 
szczególniejszy ruch pospólstwa: tłumy lu ­
du przebranego w świąteczne szaty, c isnęłv  
się po ulicach i około papiózkiego pałacu, 
przed którym w  szyku paradnym stała gwar- 
dyja. Rubens obracał się do imuioprzecho- 
dzącycli z zaoytaniem , coby to znaczyło?  
lecz nie odbierał dokładnej odpowiedzi.

»Tryjumfalorl Tryjumfaiorl* odpowiadał 
mu każdy w biegu i znikał w tłumie.

Podróżny z trudnością przecisnął się do 
pałacu kardynała Czintio Aldobrandini, sy­
nowca Papieża i przyjaciela książęcia man- 
tuańskiego, do którego miał list polecenia,  
i który w cześnie jeszcze ustnie i pisemnie  
prosił Rubensa, ażeby, gdy do Rzymu przy­
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będ z ie ,  n .g d u e  nio zaśóżrfeał, tylko do jego  
-domu. Taka panowała na ó wczas w e  W ło­
szech namiętność do sztuk nadobnych] ze  
najznakomitsi magnaci 1 panujące osoby, w y­
dzierając sobie p o e tó w  i artystów’, obsypy*- 
wali ich honorami, i starali się jed en  dru­
giego przew yższyć w  wielbieniu i poważa­
niu je-nijalnych talentów.

Zobaczywszy Rubensa kardynał Czintio,  
7  którym często w idyw ał się w  Mantui,  
pospieszył powitać go i uściskać.

>\Wtam S ig .io ra  Rubensa,- którego spro­
wadziła tu moja szczęśliwa gw iazd".« rzekł 
kardynał Czintio. »Dziś w mym domu będę  
miał dwóch sławnych gości: w ielkiego fla­
mandzkiego malarza i autora: » H yzw olonćj 
Jerozolim y .«

»Torkvvato Tasso U zawołał Rubens, »Tor- 
kwato Tasśo w  Rzymie ?«

>Tak jest. Jego św iątob liw ość, mój stryj, 
pisał do niego do Neapolu i ofiarował mu 
sławę tryjumfu, jak niegdyś Petrarce. Z po­
czątku sprzeciwia! się Tasso, lecz nakoniec  
uległ prośbom i naleganiom trzecb kardy­
n a łó w , których papież Klemens VIII. w y ­
sła ł ,  ażeby skłon li wielkie -o poetę do przy­
jęcia hołdu i podziwienia Rzymu. Teru* 
znajduje się tu , już od kilku miesięcy, lecz  
tar. slaby i chory, źe uroczystość dotąd od­
kładać się musiała w oczekiwaniu polepsze­
nia zdrowia. Chcieliśmy dziś ją w ykonać,  
i znow u trzeba odłożyć. Słaby .«

rGdzież on jest? racz Wasza Eminencyja  
pow iedzieć dla miłości Boga, gdzież on znaj­
duje się ?«

»>W klasztorze świętego Onufrego.*
Tego dnia jeszcze pospieszył Rubens do 

klasztoru, gdzie się skrył n ieszczęsny poe­
ta przed prześladowaniem i entuzyjazmem  
ludzi. Z n iewypowiedzianem  zmartwieniem  
z łożyw szy  ręce  i skłoniwszy głow’ę , poglą- 
dał m łodzieniec na ofiarę złości i n iew dzię­
czności św iaia , a łzy  sączyły się skrycie po 
jego licu. Tasso blady, w ychudły, z roz­
puszczonymi w łosam i, leżał bez pamięci;  
usłyszawszy jednakże ciche sz lochania , o-  
tw o rzy ł  powoli posępne oczy, zw rócił je  
na nieznajomego, które sję po chwili oży­
wi ł y:  gdy poznał swój srebrny medalijon , 
■który nie mógł się znajdować w niczyich  
rękach , tylko w rękach Rubensa.

»RuLens!« z a w o ła ł , . i  bystro się podniósł­
szy, wyciągnął rękę.

»Tassol w ielai Tasso I* zaw oła ł Pi on;. 
»Tak jest ,  ja Tasso.;..« pow oli i posępnie- 

odpow iedział nieszczęśliwy.-
»0 , pozw ólże  w i siki m ężu ,  pozwól synoc 

wi twojego przyjaciela , któremuś życie osa-  
l i ł ,  uściskać twoje 'kolaual Ja Piotr P aw eł  
Rubens.« - • .. i

Uściskawszy go Tasso, wzią . rękę m ło­
dzieńca i przyłożył do rozpalanej js.wej gło­
wy: »Czujesz ty Piotrze rany cierniow ego  
w ieńca? O, sławo! sławo!.... lecz precz ode  
tnn e ta myśl: tylko niebem  cLeę ń ę  teraz  
zajmować. Zdejm z s;ebie i podaj mi ten  
obrazen , który podarowałem  twojemu oj­
cu: 'odbierzesz go z zlodpwaciałycli rąk, gdy  
usta moje ostatni oddech wyziond.*

Posłuszny Rubens dopełn ił  rozkazu, l  or- 
kwato z zapałem przycisnął św ięte  wyobra­
żenie do ust swoich i modlił się po cichu ,  
ściskając medalijon drzącómi od hurczowćj  
dćeszczy rękami. Powoli glos jego osłabł,  
ucichł i chory resztę dnia przebył w  n ie­
pamięci. D rugiego i trzeciego dr.a rzadko 
kiedy i jedynie  po kilka s lo w  przem ów ił  
do sw ego gościa, który am na cliwiję nie  
oddalał się od łoża męczennika; od m om en­
tu , w  którym przyszedł dc klasztoru, bez  
snu i odpoczynku jak tkliwa matka czu­
w ał na najmniejszy ru ch ,  skinienie i w e ­
stchnienie Tassa, podawał chłodzące napoje 
do spuforych ust jeg o ,  podnosił ociężałą  
głow ę i podsłuchiwał słowa bez związku , 
które tenże w gorączce w ym aw iał.

Czwartego dnia przyszedł cho^y do s.e-  
b ie , uściskał rękę Rubensa i kazał do siel>wa 
zaprosić spowiednika. W ch w ilę ,  gdy prze­
łożony klasztoru św iętego O nufrego, oto­
czony swemi braćmi w uroczystej processyi  
zbliżał sie z najświętszym Sakramentem do 
umierającego, dała się s łyszeć za muraini 
zakonu muzyka i głośne okrzyki ludu. Był 
to wóz tryjumfalny z orszakiem i całą spa- 
niałością, który przybył zawieść Tassa do 
Capitolium. Szanowny starzec prze łożony  
klasztoru, w yszed łszy  na wzniosły przed­
sionek klasztoru , dał znak lud ow i,  aby upadł  
na kolana.

»jM()db- e się! Dusza chrześcijanina opu-  
szcz.a z ie m ię 1:.
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bCnly ogrom n y ! dotąd szu m n y  tl b n i lu d u  upadł  
na Itolaua i c ich o  m o d l i ł  się .  Po niejakiej ch w il i  
w y sz ło  ■ Z; k lasztoru  k i lk u  m n ic h ó w ,  a za n ie m i  
R u b e n s , n ieś li  oni m artw e cia ło  pokryte p u r p u ­
r o w y m  p ła s z c z e m .o  P rzeszed łszy  pośród rozsu-  
nionuj na o b ie  strony c iżby , w stąp ili  na sto­
p n i e  w ozu  try ju m fa lnego  i z ło zy l i  swój c iężar  
na \vyzl®cony troci. R u b e n s  o d s ło n i ł  kapę i oka­
za ł  iudavtfi c ia ło  Torliwata Tassa odziane w  rzy m ­
s k a  togę-

■Młody artysta w z ią ł  w aw rzynow y w ien iec  przy­
gotow any do u w ie ń cze n ia  poety  i w ło ż y ł  go na 
n ie ru ch o m ą  z lodow acia łą  g ło w ę  z m a r łe g o .

.Potem  zstąp iw szy  z w ozu  u k lą k ł  w p o śr ó d  lu ­
d u ,  który je sz cze  n ie  w sta w a ł .  R o z le g ło  s ię  p o ­
n u r e  i uroczyste  p ie n i e :  tD e  p)'ofll?ldis“ i orszall 
zw oln a  ruszy! sio na Capitolium .

łe d o n  tylko R u b e n s  nie  p o sz ed ł  za w o z e m .  
S k r y ł  się w  n a jc ie m n ie j szy m  zakątku  kościoła  
św ię te g o  Piotra i tam k lęczący  przed o b razem  
Bogarodzice , m o d l i ł  s ię  gorąco ,  ściskając w  r ę k u  
m e d a l i j o D ,  nad k tóry m  Tassc oddał Dogu ducha.

Z abaw iw szy  cztery  m ie s ią c e  w R z y n n e ,  ud a ł  
ąię R u b cn s  do F lo r e n c y i ,  gd ? ie  taltze nader ła- 
s k s w h  przyjęty został.  I ls iążę  m ię d z y  im ie m i  
p o le c i ł  m u ,  aby o d m a low a ł sw ój własny portret,  
cfo spaniałej galery i , w  której u m ie sz c z o n e  były  
portrety wszystkich n a jlep szych  artystów E u ro p y ,

P o  F lo ren c y i  zwodził B o lo n iję  i W e n e c y ję ,  
p o te m  zu o w u  p o w ró c i ł  do R z y m u , gdzie  Papież  
zaprosi ł  m ło d e g o  F la m a n d c zy k a  i z a m ó w ił  u  
n ie g o  dw unastu  aposto łów  do pałacu  R o sp il io z i .  
U k o ń c zy w szy  ta m ,  jeszcze z zwyczajną sob ie  po-  
dziw ienia  godną szybkośc ią  o śm  lu b  dz ies ięć  
obrazów , a m ię d z y  iu n ć m i:  »Proteusza i A ch e -  
lo a c ,  tu d z ież:  » P ęm o n ę  i V ertu m u a'ł , dla k s ię ­
żn e j  S c a l a m a r a ,  p o je c h a ł  R n h e n s  do G en u i  
i M edyjo lanu , gdzie  narysował i dał ryto wad swa  
bogatą  k o łek e y jo ,  która p o te m  wydana w  A n t­
w e r p i i  pod t y t u łe m :  »P ala% zi d i G en u a  da P ię ­
tr o  P aoltr R u ben s.*

R azu  pew nago w ieczorem  skoń czyw szy  k op iję  
z je d n eg o  z n ajlep szy ch  obrs iów M ik e l-A n d ż e lo ,  
p o w ró c i ł  R u b e n s  do najętego w ie jsk ieg o  dom u  
i poddał s ię  rozkoszy o d p o czy n k u ,  po s z e ś c io ­
godzinnej upornej prapy i w a lce  z s i ln y m  Ruo-  
narotti.  T u  w  s p o k o ju e m  zad ow olen iu  sa m y m  
so b a ,  które u c z u ł  z pow od u  św ie żo  co u k o ń c z o ­
nej,  p o m y ś ln y m  sk u tk ie m  u w ień czo n ej  pracy, na­
turaln ie  zaczą ł rozm yś lać  nad sw ą s ła w ą ,  św ie t­
n y m  w ie ń c e m ,  który zd o b ił  j e g o  g ło w ę  w  w iek u  
ży c ia ,  gdzie  inni lu d z ie  dopiero w stępują  w za­
w ód J szranki c zy n u ego  życia. B ogactw o i h o n o ­
ry sypali s ię  na n ie g o  ze  w szystk ich  stron Z ło to  
l iczy ł 0 1  ju z  szk atu łam i.  N ajzn ak om itsze  osoby  
Ita l i i ,  okazywali mu p o w a ża n ie ,  ja k ie  ty lko w ie l ­

k im  m ę ż o m  się  o k a z u je :  u d w o -ó w  b y ł  znany  
jako  zręczny  dyplom at i dostojny p o s e ł ,  po wszy-  
stKicli m ia sta ch ,  w  k tórych  p r z e b y w a ł ,  odbierał  
g ło śn y  h o łd  p o w sze ch n e g o  p od ziw ien ia ;  w całej  
E u ro p ie  im ie  Piotra Pawła R u b e n sa  pow tarza­
no z e n tu zy ja zm em . Ryl m ł o d y m ,  n igdy  ch o ro ­
b a ,  n igdy n ieszczęśc ie  n ie  dotk n ę ło  ani ciała ani . * 14 U duszy je g o :  s łu sz n ie  m ó g ł  s ię  nazwać is to tn ie
sz c z ę ś l iw y m . T ak j e s t ,  o d  szczęś liwy I żeby  z u ­
p e łn ie  u p o ić  s ię  sw y m  try ju m fe m  i szc zę śc iem  , 
m a  on ubóstw ianą is to tę ,  u nóg  jej z lozy  on  
całą swoją s ła w ę ,  w szystk ie  sw e  bogactwa! Istotą  
tą je s t  m a tk a ,  c zu ła  dobra m a tk a ,  której serce  
drzy przy k ażdym  o d d źw ięk u  s ła w y  sy n a ,  matka,  
której on ju ż  o śm  lat n ie  w idzia ł .  L e c z  w k rót­
c e ,  w k r ó tc e ,  za trzy m ie s ią c e  zobaczy on i p rzy ­
c iśn ie  do serca sw ą  drogą rod z ic ie lk ę .  O p uśc i  
W ło c h y  i powróci do u ko ch an ej  F landryi. . . .  Co 
za szcz ę śc ie !  co za radość.. ..  N ie  b ęd z ie  pisał o 
swoim, p o w ro c ie ,  przy jcd z ic  n ie s p o d z ie w a n ie ,  
nie  u przed ziw szy  n ik o g o ,  wstąpi w d o m  rodzi­
c ie lsk i . . . .  o tworzy d rzw i ,  stanie  na progu  przed, 
m a tk ą ,  która go n ie  p o z n a ,  w y jech a ł  ou m ł o ­
d z ie ń c e m ,  powraca sk o ń c z o n y m  m ę ż e m ,  zna­
k o m ity m  c z ło w ie k ie m .  P o t e m ,  p o tem .. .  A ch  dla  
R e g a , na cóż odkładać ? Na coz  czek ać  trzy m i e ­
s i ą c e ? — Oto zaraz p ojed z ie !

P orobiw szy na prędce n iektóre  ro zp o rz ą d ze ­
nia i zostawiwszy w ie rn e g o  s łu g o ,  ażeb y  p o k o ń ­
czy ł r e s z t ę ,  d rug iego  diiia ud a ł s ię  do p o r t u ,  
najął okręt i od p łyn ą ł  do N iderlandów .

P ierw szy  c z ło w ie k ,  k tórego  spotkał w ysiad ł­
szy  na rodzinną z i e m i ę ,  b y ł  s łu żący  ie g o  m a tk i ,  
który w ła śn ie  czy u ił  przygotow ania  p u śc ić  s ie  
m o r z e m  do W ło ch  z l i s t e m  M efrou  R u b e u s  do 
syna. — S łu g a  ten  p o zn a ł  artystę ,  p o sp ie szy ł  i 
w ręczy ł m u p is inc  Z listu  p o w z ią ł  R u b e n s  w ia ­
d o m o ść ,  że  um ierająca matka prosi g o ,  by p rzy ­
sp ieszy ł swój pow rót dla p ożeg n an ia  s ię  z nią.

rR onil  k o n i k  w rzasnął RuJzens w  g w a łto w n ć m  
p o ru sz en iu .  Za k ilka  m in u t  w ic h r e m  p ęd z iła  
je g o  kareta g o śc iń c e m  do A n tw erp i i:  garśc iam i  
sypa* z ło to  w o ź n ic o m ,  ażeby posp iesza li . . .  D z ie -  
siąta godzina z-raua uderzyła  na w ie ż y  w A n t ­
werpii , gdy Piotr P a w e ł  przybył do rod zinn ego  
miasta ! p od jech a ł  pod p rzes io n ek  d o m u  rodzi­
c ie lsk iego .  D r z w i  b y ły  z a m k n ię te ,  g łę b o k a  ci 
chość  panowała  na oU olo , z im n y  strach sc isn ą ł  
serce  R u b en sa .  Z a p u k a ł ,  siostra JJlandyna w  czer ­
ni w yszła  i ze  łk a n ie m  rzuciła  s ię  na ło n o  brata.

vM alka! gdzie  matka ?■" zaw o ła ł  R u b en s .
l i la  nd yna wskazała  na n iebo .
»M alko! Mali’,o! ja c ię  nie zobaczę . . .  n ie  u s ły ­

szę  tw ego  m i łe g o  g łosu .. .  m oje  usta n ie  ucałują  
twej dobroczvnuej ręki. . . .  n ie  zobaczę  c ię ,  n ie  
osiągnę tw ego b łogos ław ień stw a .. .  o Ifoże m ó j  i



—  186  —

o w ie lk i  H o ż o ! Chciał p łakać le c z  n ie  m ó g ł ,  
ze la zn a  ręka sciskala serce  jeg o  , c iężk i  o b rcc z  
d ła w ił  in u  g łow ę .  Zdawało  s ię ,  ż e  ro zu m  i przy­
tom n ość  utraci. Siostra zaprow adziła  go do po-  
l io ju ,  do ło z a ,  na k tó ro m  m atk a  ducha B ogu  
oddala.

vO(o tu®, rzek ła  B la n d yn a , tu usta j ć j  z a m i l ­
kł y na w ie k i ,  powtarzając ciąg le  tw e im ię  Piotr  
1‘a w c l l  tu ona w yciągała  r ę c e , ażeb y  c ię  p o b ło ­
gosław ić  jak i nas pobłogosławiła... .®

Jtubens u k lą k ł  i ukrył twarz u nóg p o śc ie l i .  
T u  d opiero  s tr u m ie ń  łe z  u lży ł p iersi j e g o .  M i­
n ę ło  p ó ł  go d z in y ;  w p okoju  tylko s ły sz e ć  s ię  da­
w a ły  je g o  ję l i  i łkanie , ( idy  się P io tr  p o d n ió s ł ,  
siostra zdziw iła  s ię  i prze l ę k ł a ‘ w id ząc  g w a łto ­
w n ą  zm ia n ę  w twarzy jc g ° -  

»Gdzie leży  matka?® zapytał.  
j’W  kośc ie le  św ię teg o  M ichała  bracie.® 
O kryw szy  s ię  p ła s z c z e n i ,  p o w o ln y m  k ro k iem  

unikając lu d n ych  u l i c ,  udał sio B u b c u s  do k o ­
śc io ła ,  tam w szedłszy  i p rzeczytaw szy  na k a m ie ­
niu  nadgrobek  swej m a t k i , padł na kolana i 
p rzy łożyw szy  usta do z im n e g o  g ła z n ,  m o d l i ł  się  
w e Iza ch  aż do c ie m n e j  nocy .  P r ze ło żo n y  k la­
sztoru św ię teg o  M ich a ła ,  u w iad om ion y  o przy- 
j e ź d z ic  K ubcnsa , n ie  ch c ia ł  m u  dotąd przeszka­
dzać w tak sp raw ied l iw ym  sm u tk u ;  zb lizy l  się  
n ar esz c ie  i pocieszając  g o ,  za c h ę c a ł ,  ażeby op u ­
śc i ł  ponure  to m ie jsce .  Z  p oczątk u  sp rzec iw ia ł  
s i ę l t u b e n s ,  n areszcie  pow od ow ał się n a legan iom  
cz c ig o d n eg o  starca, p r o s i ł  t y l k o ,  ażeby  n iu  wy­
znaczono ce le  w  k lasztorze  i d ozw olono  z a m ie ­
szkać w niej dni kilka.

»M oże b y ć ,  ż e  i na za w sze  pozostanę m ięd zy  
wami®, dodał o n ,  ("poświęcając resztę  dni m o ic h  
B o gu  i w  s m u tk u ,  p a m ię c i  drogiej rodzicielki.®  

» N ie ,  m ój synul® od p ow ied z ia ł  starzec z c zu ­
ł y m  w y r z u te m ,  »ty n a leżysz ,św ia tu  i ojczyźnie.®  

U p ły n ę ło  cztery m i e s i ą c e ,  I łu b c n s  ani na 
c h w i lę  n ic  o p u śc i ł  klasztoru i grobu  matki. P e ­
w n e g o  razu w szed łszy  do swej celi  po ju tr z n i ,  
znalaz ł u s ieb ie  dw óch gości ,  hy lto  n au czy c ie l  
je g o  O tto y cn iu s  i W ie lk i książę  Albert. O ttove-  
nins rz u c i ł  s ię  w ob ję c ie  b yw szego  sw ego  ucznia ,  
a książę  czu le  uściskał go za rękę.

»L)osyć ju z  płaczu®, r z e k i  O t to r en iu s ,  op a m ię ­
taj, ż e  m asz  ob ow ią zk i  dla rodziny, dla ojczy­
zny i dla tw ego m o n a rch y ,  a oraz i dla twej s ła ­
wy! D z iś  p o w in ie n e ś  op uśc ić  m ury k lasztoru  i 
w ziąć  się do pędzla....®

»1 pokazać s ię  u m ojeg o  dworu. Przed s ie d m iu  
la la m i m ia n o w a łem  was m o im  nadw ornym  m a­
la rze m . N ależa łoby , ażeb yśc ie  j u ż  przecież wstą­
p il i  w  sw ą  służbę®, dodał W ie lk i  książę  z przy­
j a z n y m  u ś m ie c h e m .

»Poz\vóI m i wasza W ysok ość  p ow rócić  s ię  do 
W ło c h .  D obrodziejstw a i laski twoje pan ie  na­
p e łn ia ją  m ię  u c z u c ie m  w d z ięcz n o śc i ,  lecz  prze­
konany j e s t e m ,  że  ty lk o  w oddalen iu  od FJau- 
dryi znajdę u k o je n ie  m o jeg o  żalu i sm utku... .®  

^ N iew d z ięczn y  1® zaw o ła ł  O t to r e n iu s :  vjak to,  
ty z n o w u  ch c e sz  o p u śc ić  o jc z y z n ę ?  T y  c h cesz  
Italii p ośw ięc ić  s ł a w ę ,  n a leżącą  tej z i e m i ,  która  
w idziała  tw oje  u r o d z e n ie ,  w k t ó r e j  spoczyw ają  
p rochy tw oich  ro d z icó w ?  O gdyby twoja matka  
m o g ł a ,  r ze k ła  by ci:  »ta m ow a  n ie  godna m o ­
j e g o  syna.® — Z s i ln e m  w ew u ę tr z n e m  w slrząśu ie -  
u ie m  spojrzał I tu b en s  na O tto veu iu sa ,  p o sz e d ł  
i k lęk n ą ł  na grobie  m atk i.  P o te m  zdjąwszy z szyi  
m ed alijon  T a ssa ,  za w ie s i ł  go pod obrazem  B o ­
garodzicy, i w róciw szy  s ię  do O t lo r cu iu sa  i ksia-  
żęcia  r z c l t ł :

o l lób c ie  ze  m n ą  co c h c e c i e ,  p r z e m ó w il i ś c ie  
do m n ie  im ie n ie m  m ojej  matki.  J es tem  obow ią­
zany pow odow ać się.® —  Siary mistrz w zią ł B u -  
bensa pod r ę k ę ,  książę p 0d drugą i w szyscy  
trzech  wyszli z k lasztoru.

r(łdy s ię  B u b e n s  zjaw ił u  d w om ® , opowiada  
bijograf M is z e l ,  »każdy sp ieszy!  witać go w naj- 
p o d c h lc b n ie j sz y c h  wyrazach: dawno pożądany  
w kraju n a p e łn io n y m  je g o  s ła w ą ,  zjaw ił on s ię  
na h o ryzon cie  F landryi , jak spaniała  zorza p o ­
ran n a , zapowiadająca najp iękniejszą  przysz łość ,  
l łażd y  pragnął oglądać c z ło w ie k a ,  który sw ć m i  
ta lentam i za s łu ży ł  sob ie  na w zg lęd y  tylu p anu ­
jących  , i na szacunek  n a jznakom itszych  m a gn a­
tó w ,  który sw ym  r o z u m e m  przynosi ł  cześć  oj­
czyźn ie  i p rzo d k o m  i ze  w z g lę d u  na swój ta lent  
za s łu ż )  1 n azw isko  drugiego  Apellesa.®

B e z  w zg lęd u  na w szystk ie  zaszczyty i n lu d zc -  
n ia ,  k tó ie in i  go ob syp y w a n o , nu d ził  s i ę K u b e n s  
w A n tw e r p i i : n ie  b y ło  tatn K a la e la ,  T i l ia n a ,  i  
B orred z io ,  bez  których jen iju sz  j e g o  n ic  znaj­
dow ał p os i łk u .  Oprócz tego  ła g o d n e  i u m ia rk o­
w ane p o w ietrze  w ło s k ie ,  do k tórego  s ię  przy­
z w y c z a i ł ,  le p ie j  m u  się  p o d o b a ło ,  n iże l i  po-  
c h m u  rnc i surow e n iebo w  A n tw e r p i i ,  i j u ż  
zn o w u  p o m im o  danego książęc iu  A lbertow i i 
O llo ren iu so w i p rzy rzeczen ia ,  zam yślał pow rócić  
do W ło ch .  L e c z  k s iaże  i k s iężn a  w sz e lk ić m i  si- 
ła m i starali s ię  zatrzymać g o ,  zaproszono go do 
B r u k s e l i i ,  zatrudniono pracą, naznaczono zna­
kom itą  pensyją ,  s z a m b e la u e m  m ianow ano, w z g lę ­
dami i zaszczytami obsypano. —  Chociaż trudno  
b y ło  U u b e n so w i  zrzec  s ię  n a jp ięk n iejszych  sw y ch  
ż y c z e ń ,  w sze la k o !  p oslauow ił p o zosta ć ,  n ie  chcąc  
być n iew d z ię cz n y m . 1’rosił j e d y n i e , ażeby m ó g ł  
m ie sz k a ć  w A n tw e r p i i ,  ażeby pobyt i roztargnie­
n ie  przy d w o r z e ,  n ic  przeszkadzało  m u  w je g o  
artystowslticll za tru d n ien iach , jako jedynej roz­
koszy, której się m ó g ł  oddać z całej swej duszy.
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W  A n t w e r p i i  hu p i ł  R u b e n s  d o m  o b s z e r n y ,  p r z e ­
ksz t a ł c i ł  go p o d ł u g  w ł a s n eg o  p l a u u  , z a ł o ż y ł  p r z e p y ­
sz ną  g a l e r y j ę ,  m i esz cząc  w  nic'j to  w s zy s t ko ,  co z e b ra ł  
i zak u pi ł  l e ps ze g o  z u t w o r ó w  sz tuki  w czas i e  s w e j  p o ­
d r o ż y ,  w z b o g a c a ł  się n o w e m i  s k a r b a m i , i nareszc i e  
u r z ąd z i ł  p r a c o w n i ą  , w  h t ór ć j  wi ęks zą  c zę ś ć  czasu  t r a ­
w i ł .  Ron i  j e g o  r ó w u a ł  się s p a u i a ł y m  p a ł a c o m .

D. Z.
( P ó ź n ie j  um ieśc im y da lszt} ,  w  r za d k ie  sy tu a c y je  obfita  

b ijo g ra fiją  w ie lkiego  tego a r ty s ty - )
 ------

Z E  L W  O W  A.
T y g o d n ika  r o ln i c z o - p r z e m y s ło w e g o  p o d  R e da k c y j ą  

T . W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  iN 16. i o b e j m u j e :  
1) Jaki  w p ł y w  mar gl u  na  p o l e p s z e n i e  g r u u t u  i n a j k o ­
r z y s t n i e j s ze  o u c g o ż  w  ro l n i c t wi e  u ż y c i e ?  ( I ) o ko ń c z e -  
u i e) .  2)  INowy ł a t w y  s p o s ó b  o bl i czen i a  o b j ę t o ś c i  szo-  
ścicuno' j  w  k l o cu  o k r ą g ł y m .  3 )  S p r o s t o w a n i e  w zg l ęd e m 
s p o s o b u  Idczcnia  g r udy .  4)  O  s t ud n i ac h  wi e j sk i c h  i 
s p o s o b i e  f i l t r owa n ia  w o d y  do  p i c i a .  5)  O  o r ga n iz a c y i  
b a n d l u  d r z e we m  i p r z e m y s ł u  l eśnego .  ( Ciąg  d a l s z y ) ,  (j) 
W i a d o m o ś c i  c z a s o w e : O  p o ż a r ac h  p o c h o d z ą c y c h  z sa ­
m o  p rz e z  s ię  z a p a l a j ą c y c h  s ię  rózuyc l i  p r z e d m i o t ó w .  
( D o k oń c z e n i e ) .

D zie n n ik a  mód p a r y s k ic h ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  T  o -  
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z ed ł  Ne r  y. i zawi era  
p r ó c z  m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) K a r n a w a ł  w e n e ­
c k i ,  na  c ześ ć  R c m e r s a ,  p r z e z  A.  K ł o b  u k o  w  s k i e -  
g o .  2 )  P r z y g o d a  z A m e r yk a n i n em .  ( D o k o ń c z e n i e ) .  3 )  
Wi e ' r s z :  Z  D o n  K a r l o s a ,  p r z e z  J .  P o d o l e c k i e g o .

P i s ma  tu t e j s z e g o :  B ih lijo le ka  n a ukow ego  Z a k ła d u  im ie­
n ia  O sso liń sk ich , w y s z e d ł  t o m  c z w a r t y  i z awi e r a  n a s t ę ­
p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) P o lo n ettlych ia  z r ę ko p i s u  An dr ze j a  
L u b i e n i e c k i c g o .  R o z d z i a ł  X V I I I .  I n t e r r e g n u i n  po  
śmi er c i  kró l a  S t c ł an a .  —  R o z d .  X I X .  P a n o w a n i e  Z yg .  
I I I .  do  r o k u  1617.  — i 2 )  K r ó tk i  r y s  d z ie jó w  i  s p ra w  L i -  
sow czyków , p r ze z  M a u r y e e g o  h r .  1) z i c d u s z y c  h i e g o 
( c i ąg  d a l s z y ) . — 3)  O j ę z y k u  p o lsk im  i  je g o  g ra m m a ty ku ch ,
p r z e z  J .  JN. D e s z k i c w i c z a .  R o z p r a w a  t r z e c i a .  4)
Posiedzenie doroczne Z a k ła d u , dnia 1 2 . P a źd zie rn . 484“ 
P r z e m o w a  z a s t ę p c y  k u r a t o r a  G w a l b e r t a  P  a w  f i  k o  ły­
s k i e g o . —  5)  Rozm aitośc i literackie: a) P o p r a w k i  i d o ­
da t ki  do  o d p o w i e d z i  na  z a r z u t y  w z g l ę d e m  d z w o u u  u 
Ś.  J e r z e g o ,  p r ze z  X .  II. I , .  b )  R u b o a ,  p i smo  c za s owe  
w y d a w a n e  p r z e z  K a ż .  R u j u i c k i e g o .  c )  H istorica H us- 
siae M onim enta, ab A . J .  Turgeneclo. d j  P o m i e s z a n i e  J a ­
rosz a  Ke j ł y .  e )  P o l s c e  w  P o l s c e ,  c zy l i  t ćż  Po l s zc z ę  
w  Pol szc zę  p i sa ć  i m ó w i ć  n a l e ż y ?  f )  Me d a l  ruski  ( z  t a ­
b l i c ą ) .  6) Rękopism u księgozbioru Ossolińskich. Roc zn i ki  
R i c z a n o w s k i c g o , p r z e z  Aleks .  K a t o w s k i e g o .  ( D o ­
k oń cz e n i e ) .  (Z p o d o b i z n ą ) .  T e g o ż  p i sma  w y s z e d ł
t o m  pią ty  i z a wi er a  co n a s t ę p u j e :  1 )  P o lo n eu tych ia  z r ę ­
k op i su  A n d r z e j a  ł .  u  b i e u  i e c ls i e g o.  Cz eść  w t ó r a .  
Ro z d z i a ł  I . ,  I I .  i I I I .  o s z wa n k o w a n i u  szczęśc i a  k o r o ­
n y  pol skić j  i W .  K .  Li t .  w r .  1 6 1 2 , 1 6 1 3 — 2)  o  ję z y ­
ku  po lskim  i  jego g ra m m a tg k n c h , p r ze z  J .  N.  R  e s i k i  e-
w i c z a ,  r o z p r a w y  t r zec i e j  ( d o k o ń c z e n i e )  3 )  K ro tk i
rys  dz ie jó w  i  sp ra w  L is o w e z y k ó w ,  przez M aurycego  hr. 
D z i c d u s z y c k i c g o  ( c i ąg  dalszy)- —  4 )  O p ie rw szy c h  
za b o ra ch  W a r ia g ó w  na z iem i lechicklę} i o g r o d z ie  C ze r­
w ie ń sk ,  przez Ka z i mi ć r z a  hr.  S t a d n i c k i e g o .    5)
Z d a n ie  s p ru w y  z  c zy n n o śc i Z a k ła d u ,  p rz e z  dyreh to ra  A. 
K ł o d z i ń s k i e g o .  —  6) R o zm a ito śc i lite ra ck ie :  a )  O 
życiu i pracach W.  A.  M a c i e j o w s k i e g o  ( z  o bra -  
icm ) .  b ) D ie W le sen sc h u ft des stacischen  M y th u s  v o n  D r . 
I gna t z  J o h .  H a n u s c h .  c) O rękopismie D ł u g o s z a  
o  herbach  polskich, a) W a p o w ie c ,  w yraz  w s ło w n ik u '

L in d e g o  n i e wł aś c i wi e  u m :c s zc z o n y .  e) R ę k o p i s o m ks i ę ­
g oz b io ru  Osso l ińsk i ch ,  f )  R ę a o p i s i n a  d z i e j ó w  pol ski ch ,  
p r z e z  D ł u g o s z a  (z  p u d o b i z n ą  t ab l .  1 ).

P i s m o :  B ldtter {itr literarische JJnterhaltung, w  nrzc.  
30.  La rok  b i e ż ą c y  z a wi e r a  o p a n u  W  o ł  o w s n i 111 , 
z i omku  n a s z y m ,  z n a n y m  na m z wi e l u  w z g l ę d ó w ,  w i a ­
d o m o ś ć ,  że t enże  m i a ł  w  f raucuzkie j  akademi i  po l i t y  
czn ch i m o r a l n y c h  u m ie j ę t n o ś c i  w  P a r y ż u  p i ękną  p r e -  
l c k c y j ę :  S u r les m argues de fabriąue en A llem ayne d a m  
les pappbrts avec 1'organisation indusirielle. W o ł o w s k i ,  
m ów i  lo p i smo ,  j e s t  j e d n ą  z p i e ' rwszych o z d ó b  konsc r -  
w a t o r y j u m  zwane go  consercatoire des a rts et n .e liers , 
k t ór e  p o m ię d z y  p r a c u j ą c ą  klasą p o ż y t e c z n e  w i a d o m o ­
ści  r o z p o w sz e ch n i a .  J e s t  on  n a j p i l n i e j s z y m  s p ó ł p r a c o -  
wnikiein  p i sma :  S iee le , w  które 'm n i ed a w n o  b a r d zo  g r u n ­
t o w n ą  r o z p r a w ę  o ż e l a zn y c h  k o l e j a c h  w  iNiemc/.ech u-  
micśc i ł .

Z W a r s z a w y .  W  dniu  3go m ar ca  r .  b .  z s ze d ł  
z t ego  ś wia t a  A d a m R  o g a I s k i. Z gon  j e g o  b o l e s n y  
d la  r o dz i ny  i p r z y j a c i ó ł ,  z r ządz i ł  i dla l i t e r a tu r y ,  s z cz e ­
gólni e  d u c h o w n e j ,  do t k l iwą  s t r a t ę .  T y m  b o w i e m  w y ­
padk i em p r ze r wa n e  m i ę d z y  i naemi  z o s t a ł o  w y d a n i e :  
W yboru  K a z a ń  i roczniku religijnego A lleluja. P o z o s t a ł y  
s ię r ękopi sn i a  p r z y g o t o w a n e  do dal szego w y d a w a n i a  
p o m i e n i o n y c b  d z i e ł ,  i p o c z y n i o n e  j u ż  z o s ta ł y  d r u k a r ­
skie c o  t ego p r z y g o t o w a n i a .  (O .  IV )

Ł a g o d n a  z i m a  w  P o l s z c z ę .  Wie p i e r w s z y t o  
r az  mi e l i śm y tak ł a g o d n ą ,  j ak  w  r oku  n i n i e j sz y m zimo.  
W e d ł u g  kroniki  D ł u g o s z a  i B e ł s k i e g o  r oku  I ■'+13 
na  L i t w i e  tak c i ep ł a  b y ł a  z ima , iż na ś w i ę t o  G r o m n i c  
( 2 . l u t e go )  k wi a t y  i o g r o d u e  p oż y t k i  ( w a r z y w a )  r o s ł y .
—  R.  1427  dnia  6 . g rudu . a  z a c z ę ł y  w  P r u s i c c h  d r z ew a  
o w o c o w e  j ak  na w i o s n ę  kwi at em się o k r y w a ć .  —  Rolui  
1493 w  s t yc zn i u  i l u t y m  sa dy  k w i t u ę ł y ,  t r a w y  b y ł y  
w i e l k i e ,  o t a c y  się l ę g l i ,  w s ze l a k o ż  w m a r cu  ws zy s t ko  
m r ó z  pokaz  ł .  —  R .  1551 na L i t w i e  w  z imie  lak c i e p ł e  
deszcze  b y ł y ,  iż ż y t o  z a c z ę ł o  się j u ż  w  k ł o s y  r o z w i ­
j a ć .  —  R.  /io '2  k o ł o  G d a ń s k a  dnia  26 . s t yc zn i a  o r a no .
—  R .  1571 p o d c z a s  ł a g o d nć j  z i my  dn ia  29go s t yc zn i a  
g r zmi ał o  i ł y s k a ł o  się n a d  K r a k o w e m ,  ws ze l ak oż  p o ­
t em g ł ód  n a s t ą p i ł .  —  R,  1584 p o  I rzęch k r ó l ac h  c a ł y  
t yd z i e ń  aeszcz  p a d a ł ,  w s k u t e k  czego l udz i e  j u ż  w  mi e­
s iącu l u t y m  o r a l i ,  s i a l i ,  gdyż  zima bez ś n i e g ó w i m r o ­
z ó w  b y ł a ,  za 10 zaś w  j es i e n i  rze'ki i s t u dn i e  p o w y s y ­
c h a ł y . — R.  1676 z b i e r ano  na  R u s i  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
marca  f i jałki  i inne  k wi at y .  —  R.  H)96 w  w o j e w ó d z t w i e  
k r akowsk i ćm z ima j e d e n  t y l ko  mies i ąc  t r w a ł a ,  t a k ,  że 
w  l u t y m  s i ano  j u ż  g r o ch  i o wi es .  —  R o k u  1702 b y ł a  
w  w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i m  także  p o d o b n a  t eg o ro c z n e j  
z ima.

R o ś l i n a ,  k t ó r ą  N i e m c y  Becherpjlanze z o w i ą ,  
r o śn i e  na k a mi en i s t ym i j a ł o w y m  g runc i e  J a w y .  Bez  
tćj  r o ś l i ny  p o g i n ę ł y b y  m ał e  ptaki  i z w i e r z ę t a  tej  w y ­
s p y  dla b r ak u  w o d y .  R o ś l i n a  ta ma na k a ż d ym l istku 
m a ł y  wo r ec z e k  w  ksz t a ł c i e  kff ł isaka z p o k r y w k ą  k o ń ­
czącą  się ma ł ą  k ł ód e c z k ą ,  k tó r a  się p o - z o  uszko kie­
l i cha s t acza  i ł ą c z y  go z l i ś c i em;  tą k ł óde c z ką  j e s t  
p r ę ż n e  w ł ó k n o ,  k t ór e  się p o dc z a s  deszczu i r o s y  s k u r ­
c z ą , p r z e z  co  się p o k r y w k a  kiel iszka - o t wi ćr a .  T y m  
s p o r o b e m  n a p e ł n i a j ą  się k i e l i chy  tćj r oś l iny  w o d ą ,  
k i ur a  m a ł y m  p ta k o m i z w i e r z ę t o m za o r ze ź w i a j ą c y  n a ­
pó j  s ł u ż y .  Z b l askiem s ł o ńc a  rozc i ąga  się t o  w ł ó k n o  i 
p r z y k r y w a  z n o w u  kiel ich tak s z c ze l n i e ,  że ani  k r op i ą  
w o d y  w y p a r o w a ć  nie m o że  i t y m  s p o s o b e m " ' p r z e c h o ­
w u j e  się za s ób  n a p o j u .

R y b a  z w a n a  d i a b ł e m .  M i e s z k a ń c y  F l o r i d y  
p o l o w a l i  n i e d a w n o  na o l b  zymi ą  r y b ę  z wa n ą  d i ab ł em .  
Z a l ed wi e  t en o l b r z y m  r y b i  ukaza ł  się p r z y  z a t oc e  St .
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A u gus t i n  , r y b a c y  puśc i l i  s ię w  b arii a c h  kia mor zu ,  a b y  
t emu  p u t w o r o w i  z a p r z ć t  d r og ę  o d  s t r on y  m o r z a .  P o  
dwu- go dz i n i i ę j  wa l ce  za l ed wi e  p o k o n a n o  o l b r z y m a .  R y ­
b a c y  w  nagrodę  sw o i c h  t r u d ó w  r o z wa r l i  d w o m a ,  na  d w a  
mcl r i f  d ługiem!  p a l ami  p a s z c z ę k ę ,  k t ó r a  b y ł a  tał .  wie l .  
ką , ze  w mej  s t ó ł  i d w a  s to łk i  u m i e s z c z o n o .  Rybi '  t a  
b i ł a  p o d o b n ą  d o  t r a c z a ,  t e m  s ię  t y l ko  r ó ż n i ł a ,  ze  
większą  część  cie l ska  z a j m o w a ł a  g ł o w a .  P a s z c zę k a  pr ze -

pana  w  p o z i o m ,  mi a ł a  c z t e r y  a o  p i ęc i u  m e t r ó w  toz-ł u t .. j_________
wa r tośc i .  D ł u g o ś ć  o d  g ł o w y  do  o g o n a  w y n o s i ł a  d z i e­
s i ęć  do  j e d y n a s t u ,  na j wi ększa  s z e r ok o ś ć  s i s d m  r.o o śm,  
a g ruboś c i  d w a  d o  t r ze c h  m e t r ó w  P o  o b u  s t r o n a c h  
p a s z c z ę k i , s te ' rczała  w y r ó ś ć  w  k sz t a ł c i e  r a mi en ia  i k o ń ­
c z y ł a  s ię w  o l b r z y m i e  p ł e t w y .  R a m i ę  t o  b y ł o  n c z ł o n -  
k o w a n c ,  t a k ,  ze r y b a  na  o d l e g ł o ś ć  j e d n e g o  m e t r a  o n i e  
p ł e t w y  p o ł ą c z y ć  m og ł a .  R y b a c y  z a p e w n i a j ą ,  ze  t en  
o l b r z y m  c h w y t a  tćin r a m i en i e m  s w o j ę  z d o b y c z  i w  p a -  
szeuekę ją  w p ę d z a .  G d y  r y b ę  r o z p ł a t a n o ,  z na l e z i on o  
w  niej  d rugą ,  t ego  s am eg o  r o d z a j u  j e s z cz e  c a ł k i em  ż y w ą .  
T a  n mi ej sza  r y b a  m ia ł a  d w a  m e t r y  d ł u g o ś c i  a j e d e n  
m e t r  s z ć r o k o ś c i ,  n i e p o d o b n a  w i ę c ,  a b y  to  b y ł o  m ł o ­
d e ,  k tó re  s ię j e s z c z e  n i e  w y l e g ł o .  R y b a c y  b y l i  tego 
z d a n i a ,  ze  ta mn i e j sz a  r y b a  r a z e m  z t y m  o l b r z y m e m  
z a p t y u ę ł a  d o  za toki  S t .  Augus t i n  i ze  w  czas ie  walki  
z t y m  p o t w o r e m ,  w i ed z i on a  i n s t y n k t e m ,  sz uk a . a  s c h r o ­
n i en i a  w  p a s z c z e c c , a b y  n a  m o r z u  z n o w u  odz y sk a ł a  
w o l n o ś ć .  Guutliier de la '1'uuche. M oait. indust.

S t a t y s t y k a  p o l e g ł y c h  w  w o j n i e  o r’ 
p o c z ą t k u  ś w i a t a .  P e w i e n  Angl ik  o b l i c z y ł ,  żć o d  
p o c z ą t k u  św i a t a  p o l e g ł o  n a  wo j ni e  c z t  e r  n a s c i c 
t y s i ę c y  m i l i j o n ó w  l udz i .  G d y b y  t e  w s z ys t k i e  of ia­
r y  w o j u y  w s t a ł y  z g r o bu  i w z i ę ł y  się za r e c c , o p a ­
s a l iby  z i emię  w  o k o ł o  6t)8 r az y .  A l e  co  w i ę k s z a ,  g d y ­
b y  t y l ko  w s k az u j ą c e  p a l c e  p o l e g ł y c h  w  w o j n i e  j e d e n  
n a  d r ug i m p o ł o ż o n o ,  l i ę i j a  te s i ę ga ł ab y  po-n<»d ks i ę­
ż y c  000.000 mi l  angie l sk ich .  G d y b y  k to  c h c i a ł  l i czyć  
t y c h  w s z y s t k i c h ,  c o  w  w o j n i e  ś mi er ć  z n a l e ź l i ,  p o l i s ę - ,  
b o w a t h y  na t o  330 1 - t , l i cząc  c o d z i e n n i e  10 godzin .  
N i e z m o r d o w a n y  Angl ik  z d o b y ł  się n a w e t  na ob l i czen i e ,  
i le f u n t ó w  krwi  n a  w o j n i e  w y l a n o ,  a le  tę  l i c z b ę —p o ­
m i j a m y  m i l c ze n i e m . '

L o n d y ń s k i e  m o d n i a r k i .  N i e d a w n o  p r z e d ­
ł o ż o n o  p a r l a m e n t o w i  w y k a z ,  k t ó r y  i n a s z yc h  c z y t e l n i ­
c zek  u w a g ę  z a j m i e ,  p r ze k o n a j ą  s i ę  b o w i e m  ze s m u t ­
k i e m ,  ile m ł o d y c h  d z i e w c z ą t  m o d a  do  g r ob u  w t r ą c a ,  
luiy d o go d z i ć  w y m y s ł o m  d a m  wie lk i ego  świa t a .  L o n ­
d y n  ma 15,000 m od n i a r c k ,  i ch l us  dal eko s m u t n i e j s z y ,  
n i ż .  n . e w o l n i k o w —  Mu r z y i i u w .  O d  k wi e t n i a  d o  w r z e ­
śni a  p r a c u j ą  te  b i ed ne  d z i ewc z ę t a  dz i enn ic  p o  ośmnf t -  
śc ie  g o d z i n ,  w  j e d n y m  . a k o j u  mus i  s i ę  cz ę s to  mi eśc i ć  
50 o s ó b  , w i ęks za  część  ich mieszka u mo d n ia r ck ,  k t ó r e  
im r o b o t ę  da j ą .  H e r b a t a ,  ch t eb  i ma s ło  o t o  c a ł e  ich 
p o ż y w i e n i e .  Ni er az  się z d a r z a ,  że  te  n i e szczęś l i we  o f i a ­
ry m o d y  p o  c a i y c b  nottucli  p r a c o wa ć  muszą .  I  tak j e ­
d n a  z n i ch  o p o w i a d a :  że gdy  p o  c a ł y m  kr a j u  ż a ł o b ę ,  
p o  W i I h c 1 ni i c I V .  o g ł o s z o n o ,  on a  nie z m r u ż y w s z y  
oka  o d  c z w a r tk u  z - r a n a d o  niedzie l i  w i e c z o r e m n i e u ­
s t ann ie  p r ac ą  za j ę t ą  b y ł a .  Druga  z n o w u  o p o w i a d a ,  że 
p r z e z  t r z y  mi es i ąc e  dz i enn i e  po  dwadz i eśc i a  godz in  s ie­
dz i a ł a  n a d  i g ł ą ,  a j a k  cz ę s to  d a w a n o  b a l  n k ró l ow e j  
l u b  i una  j aka zasz ł a  urot  z y s t o j ć , t ak częs t o  p o n a w i a ł a  
się l a  że l azna  p r a ca .  W j e J n e i n  ł ó ż k u  musi  i ch  n i e r az  
p o  p i ę ć  s yp i ać .  P e w i e n  l ekarz  o ś w i a d c z y ł , £e nikt  na 
c a ł y m  święci e  nie  p r a c u j e  tali w i c i e  i z t a lućm n a t ę ż e ­
n i e m ,  j ak  l ondyńs k i e  mo d n ia r k i  i s z wa c z k . ,  n a w e t  źwić-  
r/.ę u p a d ł o b y  od  p r zes i l en i a  t aką p r acą .  P o  sk l ep a c h  ,

gdzie  r o b i ą  suknie  ż a ł o b n e  , na j częś c i e j  s l cp ną  te  b i e ­
d ne  d z i ew c z ę t a .  J e d n a  z ty  cli n i e s z c z ę ś l i w y c h , g d y  
p r z e z  dz i ewi ęć  dni  i d z i ewi ęć  n o c y  p r a c o w a ł a  z m a ł y m  
t y l h o  o d p o c z y n k i e m  , p o  s k o ń c z o n e j  r o b o c i e  w z r o k  u -  
t r a c i ł a  , k i żda ż a ł o b a  u d w o r u  n a b a w i a  n a j mn i e j  t r z y ­
dzi eśc i  d z i e w c z ą t  ś l e p o t y ,  g dyż  h a f t  na  c zu r nć m  d n i e  
w i r o k  b a r d z o  o s ł a b i a .  P i ę k n y  św ia t  k o b i e c y  sni  s i ę  
a o m y ś l a ,  j aką  p r a c ą  n a b y w a  s p i e sz n ą  u s ł u g ę  w  d o g o ­
d z e n i u  m o d n e m u  smakowi* J e s zc z e  sm u t n i e j s z eg o  l osu  
d o z n a j ą  r o b o t n i c e  k o r ó u c ł  w  N o t t i n g ha m .  P r z y  m a ­
s z yn ac h  w y r a b i a  ą c y c h  k o r o n k i ,  z a t r ud n ia j ą  d w u  lub  
t r z e c b - I c t n e  d z i ćw c z ę t a  dz i enn i e  p r ze z  s z esnaśc i e  l u b  
dwa dz i eś c i a  g odz i n .  M ł o d e  męża tk i  z a j ę t e  w  t y c h  f a ­
b r y k a c h ,  d a j ą  o p i u m  na  sen fz i ec iom p r z y  p i e r s i a c h ,  
k t ó r y c h  w  d o m u  d o z o r o w a ć  n i e  m o g ą ,  z czego te ma ł e  
s t wo r ze n i a  na j cz ę ś c i e j  giną l ub  pa f-ałc ż y c i e  ka l ekami  
z os t a j ą .  N a  te ws zy s t k i e  o k r o p n o ś c i  ma  p a r l a m e n t  u -  
r z ę a o w e  d o w o d y .

R o m a n t y c z n a  d o l i n a  C h a m o u n y ,  w i e l e  
w  t y m  r oku  u c i e r p i a ł a  p r z ez  l a w i n y .  W  O u c h e s , m i ę ­
d zy  kąp i e l ami  S t .  Ge iwai s  a C h a m o u n y  c a ł a  r o dz i n a  
śn i eg iem z a s y p a n ą  z o s t a ł a ,  o j c i e c  i t r z y  córk i  z n a l a z ł y  
śmi er ć  p o d  z as pa mi  i aw i n y ,  a m a t k ę  i j e d n ą  c ó r kę  u -  
r a t o w a u o .  W  St .  Nico l as  l&wina z a b i ł a  d z i e w c z y n ę ,  a 
w V a l o r s i n e  o b a l i ł a  w i e ż ę  k o ś c i e l n ą ,  u sz ko d z i w s zy  Ko­
ś c i ó ł  i w i e l e  d o m ó w .  C a ł a  p r z e s t r z eń  z Argeu t ie r e s  d o  
Y a l o r s i n e  na  t r z y  mi l  d ł u g a ,  p r z e d s t a w i a  j e d n ą  z as pę  
ś n i e g o w ą  p o k r y w a j ą c ą  m o s t y ,  d o m y  i d r z e wa .  W  p o ­
b l i ż u  M e g ć r e  c a ł a  wi eś  znsu t a  śn i egiem.

P i s a r z  i w  i 1 a. P e w i e n  z u a k o m i ty  p i sa r z  f ran -  
cuzki  oDj ćż d z a ją c  P r a n c y j ę ,  na t ra f i ł  na p i ę k n ą  w i l ę ; 
n a  b r a m i e  s t a ł  n a p i s :  » T a  wi ła  j e s t  do  s p r z e d a n i a . « 
P i ęk n a  o g r od n ic z k a  w y s z ł a  na  j e g o  p o w i t a n i e  i o p r o ­
w a d z a ł a  go p «  og r od z i e  p o ko j ac i i .  Na  z a p y t a n i e ,  i le  
t a  wi ł a  k o s z t u j e ,  o t r z y m a ł  o d p o w i e d ź :  » Sześ ćdz i cs i ą t  
t y s i ę c y  f r an k ów . a  Nasz  p o d r ó ż n v  p o i n yś l a i  s o b i e ,  że  
g d y b y  mi a ł  tę a u m c ,  nie  o m i e s z ka ł b y  z a kup i ć  tę w i l ę ,  
k t ó r a  m u  się b a r d zo  p o d o b a ł a ,  a le  n i c  m a j ą c  p i e n i ę ­
d zy ,  w r ó c i ł  do  P a r y ż a .  W  jakiś  czas  p o t e m  p r z y e b o d z i  
do  n i ego w y d a w c a  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n i o n e g o  d z i e n ­
nika i u p r a sz a  go o s p ó ł p r a c o w n i c t w o  za k o r z y s t n e  h o  
n o r a r y j u m .  J u ż  s i ęga ł  dz i enn i ka rz  d o  p t i i l a r e s n , j u ż  
w y j m o w a ł  b a n k n o t y ,  gdy  p i sa r z  o ś w i a d c z y ł ,  żc j e s t  
b a r d z o  n i e s t a ł y m  s p ó ł p r a c o w n i k i c m .  Dzi euu i ka rz  n a l e ­
ga i p r os i  u s i l n i e ,  a b y  nie  o d m a w i a ł  j e g o  w e z w a n i u ,  
i o d ł ug i ch  p r o ś b a c h  r zecze  na k on i ec  : » l ) ob rz c  w i ę c , 
p o w i e m  p a n u ,  c o  m y ś l ę .  W i d z i a ł e m  w i i e ,  k t ó r a  mi  
s ię b a r d z o  p o d o b a ł a ,  k os z tu je  00,000 f r a n k ó w ,  ża  t ę  
w i l ę  p o ś w i ę c ę  p a n u  m o j e  p i ó r o  p r z e z  r o k  ca ł v . «  —  
» P rz y j mu j ę « ,  o dr ze k ł  dz i cńu i ka r z .  N a t y c h m i a s t  u ł o ż o n o  
i p o d p i s a n o  u m o w ę .  Nie  w i e m y ,  c z y b y  u nas  tak l ioj -  
ifcgo zna l az ł  dz i cńn ikafza .

J e o m e t r a  l e k a r z e m .  J a k  d a l ece  wi ar a  l ec z y  
c i e l esne  c i e r p i e n i a ,  marny  na  to n a s t ę p u j ą c y  wypa*dck:  
»1 Cwien j e o m e t r a  z a j e c h a ł  do  g o s p o d y  w  I - l i t t ar t ,  k r y ­
j ąc  s ię p r z e d  s ł o t ą .  T a m  w z i ę t o  go ża  c u d o w n e g o  
o wc z a rz a  z N i e d e r e m p t ,  s ł y n n e g o  ł ąk a m i ,  mia ł  b o w i e m  
wielk ie  d o  n i ego  poda i i i eu i i i wo .  W i e ś ć  o p r z y b y c i u  
c u d o t w ó r c y ,  r oz e s z ła  s ię sz ybko  p o  ca ł e j  ws i  i s p r o ­
w a d z i ł a  t i u m y  o s ó b  d o  g o s p o d y .  N i eb e z p i e c z na  b y ł o  
vi>yprowadzać w i e ś n i a kó w  z b ł ę d u .  Nasz  j e o m e t r a  w i ec  
c h c ą c  n i e c hc ą c  o d g r y w a ł  r o l ę  l e k a r z a , k ażden  b y ł  z a ­
d o w o l o n y  j eg o  r a d ą ,  a t rzej  c h o r z y  o d c h o d z ą c  do  do  
niw,  w y z n a l i ,  że ca ik i em o z d r ow i c l i .  z i a lcdwie  d o p i e r o  
wi e c z o r em  z d o ł a ł  j e o m e t r a  w y m k n ą ć  się s w o im  w i e l ­
b i c i e l om.
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